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Zostaw iliśm y naszego P ana  K rysz to fa  D e ­
cem bra  w  z a d z iw ie n iu ,  ze o trzym ał p a ten t  
na  D o k to ra  pow iatow ego —  Z m ieszany  tak  
osobliwym u rzęd em  (słowa są Jad y  Pap io r-  
kowskiego), biegł spiesznie tam , skąd m u  był 
p r z y s ła n y , i doby waiąc w szystk ich  sił sw o- 
iey w ym ow y , t łu m aczy ł  się , źe naym niey- 
szego w yobrażen ia  o m edycynie  nie ma. Ale 
m u  kró tko  odpowiedziano : źe człowiek iest 
s tw orzony  do w szys tk iego , i, byleby musiał, 
wszystko zrobić z siebie potrafi. W reszc ie  
w ystaw iono  m u  takie  p r z y k ła d y , podano 
tak ie  sposoby, źe naw rócony  z u p e łn ie ,  kon- 
te n t  i pełen  w ielkich n a d z ie i , poiechał za- 
iąć się now erai obowiązkami. Ale c iekaw a 
rzecz  , iak tu  zacząć : bo początek  i dla au ­
to ró w  i dla u rzęd n ik ó w  iest  zawsze bardzo 
trudny. P ró ż n a  o b a w a :  K ry sz to fD ecem b er  
ęapoiony  zbaw iennem i m axym am i swoich 
p r o t e k t o r ó w , n m ia ł  sobie ła tw o  poradzić. 
N ak ierow ał on swóy p rzy iazd  do miasta po­
w ia tow ego  , t a k  z r ę c z n ie , że właśnie trafił  
n a  sam 'rekrucki nabór. N ie  trzeba  w  takim  
r a z i e , iak  w iadom o całem u św ia tu ,  zasięgać 
naygłębszych wiadomości w  sztuce lekarskiey; 
dosyć, n a p rz y k ła d , w idząc znak rodzim y na
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nodze , p o w ied z ieć , że to  iest  v a r ix , i ty ł  
łba kazać wygolić obrażonem u b iedakow i;  
dosyć naw et uznać z m iną  p raw dziw ie  h y p -  
pokra tyczną  , źe r e k ru t  s taw iony , byłby z u ­
pełnie  zdatny na żołnierza  , gdyby nie 
m ia ł iakieyś n iepew ney m i n y , k tó ra  ob ie -  
cuie , itr  kiedyś będzie chorym  i t. p. J a ­
koż tak  si«j gładko udały wszystkie te  expe-  
rym enfa  naszem u d o k to r o w i , źe i wziętość 
i  w orek nagle rość zaczęły. P o  skończonym 
naborze  następowały z łaski sądu niższego 
liczne ś led z tw a ,  w k tó rych  n iepospo li ty ,  źe 
tak  powiem, instykt do m edycyny P ana  K r y -  
sztofa D ecem bra , ściągnął wszystkich podzi- 
wienie. S ław a iego zaległa wszystkie ką ty  
m nieyszych i większych parafiy, i ty m  sw o -  
bodniey się ro z sz e rz a ła , źe innego lekarza  
w  całym powiecie n ieb y ło .  W te m  zd a rzy ­
ło się , że pew ney bardzo grzeczney damie, 
nagle i  niebezpiecznie zachorow ał infant, ie -  
dynak, pieszczone paniątko. R ozruch  w ca­
łym  domu , w strząśn ione  z posady całe są ­
siedztwo , a k i lkunas tu  k u ry e ró w  rozesłano 
na różne strony. Szczęściem, wszyscy la ta -  
iąc nie wiedzieć gdzie, zbiegli się, iakby zm ó­
wieni, w domu nieoszacowanego K rysztofa  
D ecem bra  i złożyli u stóp tego nowego E sk u ­
lapa nayczulszą iow itacyą  swoiey Pani. D o 
kogoź bowiem  udać się lepiey w  tak im  r a ­
zie , ieżeli nie do te g o ,  k tó ry  tak  dowcipnie  
odkryw ał nadzwyczayne choroby , w  tych, co 
zawsze byli zd ro w y m i;  k tó ry  tam  widział 
truc iznę  , gdzie by ła  n ie s t r a w n o ś ć , i naod- 
w r ó t ,  s ło w em : k tó ry  się w  każdem m iey-  
scu znalazł iak należy ? O toż t u  by ł nay -  
gorszy sęk dla naszego boha ty ra .  M ówiąc 
między n a m i ,  P an  K ry sz to f  wydoskonalił  
się tylko w tey  części m edycyny , k tó ra  się 
tycze w zięcia  i schow ania  do kieszeni p ie ­
niędzy , innych  zaś w cale nie znał. Aźe to  
by ł  ostani rozdział tey  nauki i że, w yjąw szy  
nabory  i ś le d z tw a , w e  wszystkich innych  
p rzypadkach  miał ścisły zw iązek  z po p rze -
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d n ic z e m i ; t rzeba  w ięc było  chyba cudu, ż e ­
by wyyśdź dobrze z tak  delikatnego położe­
nia. Zdobyw szy się iednak na odwagę, w y ­
szukał p rzyw iez ionych  z sobą kilkanaście 
re c e p t  na  różne  choroby, i zaczął kuracyą, 
p rzep isu iąc  ie dla chorego koleią, iak były  
pozszyw ane. Ale tak  śię prędko  uw iną ł 
z tą  now ą m etodą  le c z e n ia , że za trzecią  
rec e p tą  pacyent iego przeniósł się do w iecz­
ności. -Fata lne  to  było zdarzenie  dla D e- 
cem bra  ; tak naw et , że dam a ow a, przez 
wdzięczność za k n racy ą  iey syna, maiąfc ści­
słe związki z rządcą p ro w incy i,  postarała  
się o uw oln ien ie  Decem bra  od t i k  mozol­
nych  obowiązków. Al<? moiey dbał o ten 
now y pocisk losu Pan  K ry sz to f :  bo um iał 
dobrze ko rzys tać 'z  fo r tu n y ,  w przód  nim się 
do niego ty łem  obróciła. Spodziew ał się 
n a w e t ,  że m u  znow u sw ych łask nie odmó­
w i , co się i s tało , iak w k ró tce  widzieć 
będziem y. Jednak  nie można powiedzieć, że­
by się obeszło bez a l t e r a c y i , kiedy m u 2 po­
czty  m im ow olną  dymissyą przysłano, Było- 
to  właśnie po dobrym  obiedzie o tey porze, 
w  k tó re y  przezacny  zw olennik  Eskulapa, 
w  szlafroku z rubli rek ruck ich  sp raw ionym , 
z dużą  lu lką  w  gębie, rozciągniony na sofie, 
w olny  popęd lubym  m arzeniom  nadawał. 
M oże czyte ln ik  dobrodziey rozum ie  , że się 
zakochał!  W c a le  nie. . Nie miał O H takzn ie-  
w ieściałey  d u s z y ,  żeby się baw ił  rom ansa­
m i.  Juściż by ła  to miłość ; ale miłość g run-  
tow n ieyszych  rzeczy, niż piękney tw arzyczk i’, 
Aurum e t argentum  był ulubiony i naypier-  
w szy  a rg u m en t  K rysztofa  Decembra. O  nim- 
to  on słodko ro z m y ś la ł ; gdy tymczasem o- 
tw o rz y ły  się d rzw i,  wszedł słnga policyyny 
i  oddał m u fatalne listy ,z m iasta  sto łeczne­
go prowincyi. P rzeczy taw szy  ie , zmieszał 
się coko lw iek ; ' ale w kró tce  doktorską p rzy- 
b ie ra iąc  minę, r z e k ł :  „ Sic transit g lo ria  mun- 
d i ! “ A t rzeb a  o tern w ied z ieć , że cała i e ­
go um ieiętność łacińskiego ięzyka zaczynała  
się i kończyła  na  tym  frazesie. W  kilka 
m in u t  po tem  rzucaiąc lulkę , z a w o ła ł : a  
z r e s z tą  n iech co chce będzie , kto ma wisieć 
nie utonie !  “ N ie  w iem  skąd m u  przyszła  
n a  myśl tak  n iebezpieczna sen tencya jto  tylko 
p e w n a , że kucharka  iego , w tenczas właśnie

przechodząc p rzez  izbę , po ruszy ła  się tćm  
b a r d z o , i przez iakieś przeczucie  serca , te 
w yrazy  swego pana, w zię ła  za sm utną  w ró ż ­
bę dla niego ! Tym czasem  nasz zdegrado­
w any d o k to r  , długo się nam yślaiąc  , co ma 
robić z sobą ; z razu  m iał zam ysł iakimkol- 
w iek  sposobem w drapać  się na urzędnika 
przy naczelniku lasów rządow ych . Liczył 
na palcach wiele iest puszcz skarbowych 
w  całey p ro w in c y i , wiele z n ich każda ma 
w sobie- m orgów , a naybardz iey  wiele się 
znayduie  s i a ż n ik ó w  leśnych, P o tem  racho­
w ał uczciw ym  sposobem, iakieby stąd certutn 
quantum  do iego kieszeni weszło. T e  kal- 
kulacye zaięły m u  cały ieden wieczór ; na 
drugi zaś zaczął pilnie rew idow ać  wszystkie 
swoie knfry i w o r k i , i po d ługiey  a dosyć 
m ozolney p racy  znalazł , i e  mógłby bydź 
P an em  wioski tysiąc d u k ta tó w  in t ra ty  czy- 
niącey. D ługo się nad tem  w a h a ł , czego się 
iąć : czy zyskow ney służby ? czy państwa? 
Świeży grosz każdego p raw ie  tygodnia  , miał 
dła niego silny pow ab, ale też w yrazy  : ,Pan 
swoiey w o l i , dziedzic piękney w ioski1, nie- 
m niey go tlęciły. W reszc ie  d a m a  przemo­
gła, zw ła sz c z a ,  że i to nie było bez pożytku: 
postanow ił zostać ziem skim  obywatelem. 
Ale żeby ukryć  pr,«ed św iatem  wszystkie 
swoie przygody , i odrodzić się nieiako zu ­
pełnie  w  now ym  z a w o d z ie ,  przeniósł się do 
te y  części P o lsk i ,  k tó ra  bv ła  pod rządem 
francuzów  i osiadł nad Bugiem. Jakoż ta 
n ow a osada bardzo mu. była dogodna, zwła­
szcza pod względem  kontrabandy  : bo wieś 
leżała  bardzo blizko granicy. Dosyć ie­
dnak w strzem ięźliw ości W tey  m ierze  poka­
zał K ry s z to f  D ecem ber  ; nie w przód  zaiął się 
t ą  ' sz lachetną m an ip u lacy ą ,  póki nie umiał 
sobie,za pomocą okrągłych karbow anych  rubli, 
zjednać tu  i ów dzie  gorliw ych przyiaciół. 
W te n c z a s  uniesiony duchem  liberalności, 
postanow ił,  na p rzeko r  wsżystkim  rządom , o- 
p iekow ać się h a n d le m , to  iest : przemycać 
rozm aite  tow ary .  D ługo m u  tak  szło iak 
z p ła tka  ; tym czasem  w oyna położyła  tamę 
iego obywatelskiey gorliwości, i t rzeba  było 
zaiąć się czćm innem. W o y sk a  zaięły  oko­
lice , a P an  D ecem ber  o trzy m a ł  zaszczytny 
u ręąd  K om m issarza  żywności. B y łto  o b o ­
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wiązek n ienadto  p rzy iem ny : bo musiał na 
rozkaz  O rd o n a to ra  dostawiać ty le  b ji i ła  i 
innych rzeczy  z pow iatu , ile się m u zam arzy ­
ło. M ansicur U Commissaire Decembre! sa- 
„  cre ventrebleu ! “  (wołała raz  iakaś długa 
i  chuda figura w  ogrom nym  stosow anym  k a ­
pe luszu  i w  k o łn ie rz u  od płaszcza prawie 
po ziemi ciągnącym się) ,, domtcz moi trois cent 
,, boeufs pour d em a in , ou par la ventrebleu 
„  je  vais vous fusiller tou t de suitę ? (Day mi 
na tychiniast t rz y s ta  wołów,albo cię zaraz roz -  
s rze lać  każę.J“ —  A czyto można, Pan ie  ordo- 
na to rze ,  rzek ł  przelękniony kom m issarz , k tó ­
ry się nauczy ł rozum ieć  kilka słów po 
fiancuzku , trois cent b o eu fs!  { trzysta  wołów)
a zkądże tego dostać tak  p ręd k o__ ,, ho ?
,, skąd dostała ? mon petit monsieur Decembre,  
„ bon , bon , t rzeba  dostała, ou je vou$ aran- 
,, gerai avec des sabres de mes dragona. Sacri- 
,, stie ! li (albo cię moi dragoni n a u c z ą ) .—  
IViewiadomo, iak daleko zaszłaby ta  sp rze ­
c z k a :  bo g rzeczny  francuz z a c z ą ł jb ż  bardzo  
p io runow ać  , zw łaszcza , źe nie mógł się do­
brze rozumieć , gdyby nie uży to  z rzęcznego  
t łum acza  i p o ś re d n ik a , k tó ry  tak dogodne 
um iał obu stronom  podadź p u n k ta  do u m o w y , 
ze  zam iast k łó tn i z a w a r to  zaczepne i o dpor­
ne przym ierze .  L ecz  n ie s te ty !  to  p rz y m ie ­
rze  nieszczęsne sta ło się p rzyczyną  zguby 
K rysz to fa  D ecem bra  , i p rzyczyną  , źe my 
iego życie m usim y kończyć dosyć sm utn ie  1 
T e  bow iem  woły, wilczóm p raw em  zebrane  
po wsiach , p row adzono do miasta pod do­
w ództw em  naszych b o h a ty ró w  , ale iakimś 
cudem znikły  wszystkie w drodze ; a ci, co 
mieli ieść z nich sz tukę  m ię s a , musieli 
w  t łu m ie  żyć czystym pow ietrzem . Zły duch  
iednak poszepnął kom uś z w y ż sz y c h , 'o  tein 
dziw nćm  z d a rz e n iu ,  tak , że n iegrzecznym  
sposobem p rz y p y tan o  się i do o rdona to ra  i  
do kommissarza. P ie rw szego , za tę n ieos tró -  
iność, w y praw iono  na  drugi św ia t  za pomocą 
sześciu k a r a b in ó w ;  a d r u g i ,  ó w  n iepó ró -  
wnany K ry sz tu f  D ecem ber  , iako obyw ate l ,  
iako dziedzic piękney wioski , w yw yższony  
został sposobem zna iom ym  dobrze  bardzo 
w ie lu  osobom. Sic 'transit g lo ria  mundi /.

Odezwa P. Stolnika ze wsi, 
do P. Guwernera w TVilnie.

(Arty ku ł nadesłany)

Z ostatniey poczty, gdy o trzym ałem  B ru ­
kowe W ia J  m o ś c i , znalazłem , iż N rek a43  
w ym ierzony  iest prosto do mnie i do m o­
ich  p iz y ia c io ł , k tó rzy  p rzez  łaskę swoię 
dom m óy  odwiedzaią. Ja to  le s tem  P a n  
Stolnik , opisany przez  W  P a n a  , Mości gu­
w ernerze .  Nie gniew ałbym  się za  prawdę* 
lecz że iey nie ma w  piśmie W . P ana ,  to 
m ię obchodzi. Z acy tow aw szy  te x t  łaciński, 
przytaczasz iakoby moie słowa : „ Nasi przod­
kow ie  tego wszystkiego nie uczyli się i nie 
u m ie l i ,  a wszelako chlób iedli. ** Nie p rzy -  
znaię  się do tey barbarzyńskiey  myśli. Nie 
tayno ies t  n ik o m u ,  iż ieśli nie innych nauk, 
to przynaym niey  uczono za naszych czasów 
ła c in y ,  a byli t a c y ,  co i dobrze ten  ięzyk 
umieli. N ie  m am  ia pretensyi uchodzić za 
leczonego , ale znam szacunek nauk. Mości 
Pan ie  ! n ie  now e sąto koncepta , szydzić ze 
s tarych; daycie im pokoy , i u ż ic h  nie po p ra ­
wicie , bliźey spóyrzyycie  na siebie.

W  iele u was coraz now ych p ro iek tów , ale 
idzie  o w ytrw ałość  w  przedsięw zięciu . C y tu -  
iesz w yrazy iakoby przez P. S trukczaszego 
w yrzeczone: ,,131a tegoż i m oich synów  lu -  
„ bo posyłam do s z k ó ł ; lecz , p ra w d ę  raó- 
„w i ą c  , e ryn ię  to bardy.iey dla zw ycza iu  , i  
n i  p rzy czy n y ,  że nie m iałbym  ich  czćm  
,, w domu przez cały rok za trudnić ,  a niżeli 
„ d l a  nauk , z k tó ry c h ,  wiem, iż oni chleba 
„ ie ś ć  nie b ę d ą . ’’ —  Mości P a n ie !  bardzo  
w  tćm  mieyscu przesadziłeś-, i nie  spodzie­
w am  s i ę , aby m u  ktokolw iek  u w ie rzy ł .  
K tó ry ż  iest na św ięcie  oyciec, coby nie p r a ­
gnął w idzieć  w  swoich dzieciach wszystkie 
dobre  p r z y m io ty , widzieć w nich naukę 
i w szystko co daie  wziętość i szacunek u 
ludzi. Z n a c z n o ,  źe nie iesteś oycem. R ó ­
w nież trudno  u w ie r z y ć ,  aby P. S truk rzaszy  
synów  swroich , iak tw ierdzisz  , posyłał do 
szkół tylko dla zw yczaiu  i nie maiąc czem  
innem  zatrudnić  ich w domu. W szak  mógł­
by ich  użyć na e k o n o m ó w , p isa rzów  i n a -

W
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iriiestmk-ów , to  by łoby  I  za trudnienie . W ićsz
o tćm  j iż godny m óy p rzy jac ie l  P. S tru k -  
czaszy nie iest  roz rzu tn y  , n iek tórzy  zowią 
go skąpym  ; iakże można pogodzić to obo- 
ie , aby i koszta znaczne ńa edukacyą synów 
sw oich ponos ił ,  i nie ch c ia ł ,  aby oni z t e ­
go kosztu  odnosili korzyść i dobrze się l i ­
czyli. P rzesadziłeś , iak m ówiłem  Mości 
P a n i e ,  i zap o m n ia łeś ,  ze powieść, chociaż­
by  się zdaw ała  naydowcipnieysza , kiedy do 
p ra w d y ,  nie podobna, t ra c i  na swoiey dobro­
ci. Miiam dalsze uczynione zarzutyj,; ale, 
ieśli iuź tak  mi przyganiasz rkzeńi ze Wszyst­
kimi moimi p rzy iac ió łnu   ̂ i domownikami, 
n iech  mi się godzi naw zaiem  cokolwiek p rz e ­
m ów ić w p ro s t  . do iego osoby. Chwalę ia 
bardzo te raźn ieyszą  edukacyą i dlatego dzie­
ci m oich nie posyłałem do Połocka , chociaż 
bliżey od tego miasta , niżeli od W iln a ,  dom 
m óy  iest położony. P o w ta r z a m , iż bardzo 
ies t  dobra  te razn ieysza  e d n k a c y a ; wszakże 
zgodzisz się zapew ne ze m ną  na t o ,  iż sk u t­
k ó w  tey dobroci na Jegomości nie widać. 
P r a w d a ,  ze  umiesz wyliczać ty tu ły  naiik, 
ale podobno na tem  się kończy cała um ie- 
iętność. P r o s i ł e m , abyś mi w czasie wa- 
kacyy pom orgow ał grun ta ,  Jiie potrafiłeś. K i l ­
ku  słów sklecić nie umiałeś, gdy do W a sz -  
mości Xiądz proboszcz zagadał połacinie. A 
chciey  sobie p rzypom nieć ,  M o sp an ie ,  iakie 
do m nie pisywałeś listy z W i ln a ;  byłoś 
w  nich sensu choć za trzy  grosze ? Zawsze 
gó rnym  stylem p isze sz 'o  rzeczach naypospo- 
litszych  , źe n ik t  cię zrozum ięć nie potrafi. 
Jak ież  były W .  P a n a  za trudn ien ia  w 'd o m u  
m oim  , w  czasie w akacyy; z x iążeczką ni­
gdy , zawsze u k aw iarek  w  pokoiu służących, 
lu b  z luleczką w  rę k u  na folwarku. Nie 
tacy  byli za naszych czasów guw ernerow ie . 
Cała podobno niechęć do m n ie ,  i e  go odda­
l i łem , poznawszy należycie. R ad  iesteś, iak 
u w ażam  , M ospanie , p rzypisyw ać drugim 
w ady  } chciey poznać się na swoich.

(podpisano:) Stolnik * * *,

R o z m a i t o ś c i .
N a  Sali brylantow ej czytano niedawno w peł­

n ym  kom plecie , następuiący list od iednego 
z pod-kozaków.
,, Wiadomo w a m,  szanowni kam rac i ,  źe 

między Zyrmunami i Łopie-nicą iest sławne 
z Czekiny  mieysce , w którem sztuka królew­
ska , czyli fa raonow a , przyszła do nader wy­
sokiego stopnia doskonałości : szkoda ty lk o ,  że 
przybyli tam woyskowi, maią wiele grubych 
przesądów , tak  dalece , iż wolą , iak żaki, śle­
pić nad x iążkam i, a niżeli zabawiać się przy­
jemną grą  faraona. Zuayduią się nawet między 
nimi tak  niedelikatni , k tórzy  wszystkich gra­
jących w faraona , maią za ludzi podeyrzanych 
i niegodnych dobrego towarzystwa. Ale dosyć 
tego bluźnierstwa : wiadomości odebrane od 
brzegów Oszm ianki, mogą takim woyskowym 
s łu ż jć  za odpowiedź. W  iednem z miasteczek 
nad rzeczką tą  położonych, bywa corok dnia: 
i  listopada kiermasz , na którym znacznieyszą 
odnogę przemysłu handlowego, stanowią nader 
pożyteczne zwierzęta domowe , które  tak nie­
sprawiedliwie świniami nazywaią : iakoż i w tym 
roku udał się iarmatk. Cztery znamienitey do­
stojności Panie., zaszczyciły niepospolitemi ta­
lentami swemi sztukę faraonologiczną , a to pu­
blicznie w oberży u Starozakonnego Arenda- 
rza mieyscowegn, gdzie utrzymując banczek fa­
raonowy , prócz gotowych pieniędzy, ieszcze i 
po kilka sztuk wyżey pomienionych , pożyte­
cznych zwierząt dom ow ych, wygrały. Tak 
więc okazuie się: że płeć piękna miewa często 
mniey grubych przesądów a więcey śmiałości, 
niżeli teraźnieysi 'rycerze. ”

„ N B .  Nie od rzeczy będzie przytoczyć, źe 
na iarmarku czy k ie rm aszu , znaydował się 
dobry nasz snaiomy , którego xięciem brylan­
towym nazywamy. Miał na sobie wiele klej­
notów : szmaragdów , rubinów , szkiełek , gu­
zików i t .  d., naymocniey zaś ściągnął uwagę pu­
bliczności kiermaszowej t e m,  źe miał bóty wę­
gierskie z oszyciem i kutasami z różnokoloro­
wych paciorek : co Jmć Panna Deputatówna 
drogowa z zapałem wychwalała.

Bądźcie' zdrowi 
W ierny  W asz sługa

i Pod Kozak * *
„ P. S. Jeśli polrzebui ecie , to mogę wam 

odesłać te  kilkadziesiąt taliy k a r t k t ó r e ś c i e  
mi , na niepomyślną wyprawę przeciw woysko-. 
wym, powierzyli. ”
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